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Cenzor Jan Waszkiewicz. 


SLOWHO 
O DUCHU POEZJI 
PoLSKIEJ STAROŻYTNEJ. 
(Ciąg dalszy.) 


Mowianie zpomiędzy chrześcijan kato. 
likow (pierwsi mając większą część Pisma s, 
przełożoną na ojczysty język,) czytali wcześnie 
i smakowali w psalmach Dawida, zkąd pojąć 
jest łatwo dlaczego się prędko i u Polakow 
poczja religijna wzniosła, a następnie wygóro- 
wała wysoko. Poeci nasi niemal wszyscy, i 
wolną mową piszący niektórzy autorowie, ku- 
sili się o przekłady Dawidowych pieni, uwa- 
żając je zawsze zaszczyt lirycznej wzniosłości, 
Na tym wzorze uksztatcili się najwyżsi liry- 
cy polscy Mikołaj Sęp Szarzyński i Kasper 
Miaskowski, którzy w hymnach wznieśli liry- 
kę ojczystą do najwyższej potegi, na jaką się 
dotąd religijna nasza zdobyć mogła poezja. Te 
pienia za tarczę religijnego i moralnego pro. 
wadzenia się służyły przodkom naszym. Ma- 
Jac je sobie zalecone od pobożnych kapłanow 
jako najdzielniejszy środck przeciwko grzechom, 
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uważali je pradziadowie nast za jedyną droge, 
po której idąc wszelkiego stanu człowiek, do- 
stąpi zbawienia wiecznego. — ,,Wieleby od 
nas pokus djabelskich odchodziło (mówi Skarga 
w ósmem kazaniu o mszy ś.), byśmy się psal- 
mow świętych uczyli, a one nietylko w koś. 
ciele, ale i doma śpiewali, i dziatek i cze- 
ladki nauczali, aby nie świeckiemi ale du. 
chownemi pieśniami prace i zabawy i tęs- 
kności swoje ochładzali, Sromaymy się Gre. 
kow i Rusi, którzy swoję kościelną dosyć po- 
ważną i skromną i prostą a wdzięczną mu- 
zykę zachowują, a nic świeckiego i miękkie- 
go nie wnoszą. '*— Te pienia nucito w obo- 
zie rycerstwo nasze (*), a narod polski w re- 
ligijnych mniemaniach różniący się między so- 
bą, śpiewaniem psalmow jednoczył się w je- 
den węzeł, dlatego że wszystkie wyznania za- 
równo poważały i lubiły szczytne Dawida pienie, 

Obejrzeli się wierszopisowie azali oprócz 
psalmow Dawida, nie znajdą innego zasiłku dła 
ubogiego swego ducha poetycznego. Znaleźli go 
w Kancijonale rzymskim, i tem łatwiej 
przystąpili do tego źródła, gdy im w tej mie- 
rze Czesi pokazali droge, Ztad (jak to wyka- 
załem czyniąc rozbior pomnikow poezji i pro- 
zy XV wieku (**), wychodziły rozliczne pieś- 


(*) Broszura Albertus z Wojny. 
(**) Przypomina się że artykuł łen jest wyjątkiem z 
Historji Literatury, 


5 


ni, układane ku chwale Boga i Świętych, opie- 
wające wierszem modlitwy, przykazania pań- 
skie, kościelne ustawy it.p. Jedna pieśń two- 
rzyla się z drugiej: przerobiona z dawniejszej 
lub odświeżona, cieszyła się krótko trwałem 
życiem, i znowu zchodziła z pola, próżne z0- 
sławując miejsce nówszemu utworowi, ażeby 
i ten zwichnięty po chwili będąc ze swojej 
posady, podzielił los swych braci i został za- 
pomniany od świała. W tem ciągłem wedro- 
waniu poetycznego ducha słarodawnej poezji 
naszej, w tem przedzierzganiu się utworow jed- 
nych w drugie, jest godnem zastanowienia to, 
że nowe i nówsze utwory w nowe wstępu- 
jąc życie, coraz głośniej i dobitniej wyrażały 
się po polsku. Gdyby nie pisownia ostrzegła 
o tem, nie powiedziałbyś że ta lub owa pieśń 
jest utworem na sposob czeski zrobionym, lecz 
że pierwotnie w głowie i sercu Polaka pow- 
stała. Mianowicie odstępowaliśmy myślą i treś- 
cią od pieśni owych które weszły do czeskie- 
go kancijonału. Chociaż wytłumaczony on z0- 
stał na język polski (*), i śpiewany bywał po 
domach i kościołach Polakow którzy protes- 
tańskiego trzymali się wyznania, przecież dla 
swej jednosłajności i posępności nie mógł wszyst- 
kim przypaść do smaku. Tworzono więc no. 
we piosenki, i z nich dopiero powstały pol- 


(*) Porównaj w historji artykuły o Baltazarze 
Opeciu i o Janie Żabczycu. 
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skie, jak je nazywamy, Kantyczkis lecz kiedy 
i przez kogo, to rzeczywiście wiadomem nie jest. 

Nietylko potoczne piosnki ulegaty zmia- 
nom, ale nawet i pieśń owa która z czasem 
stała się hymnem wojennym u przodkow na- 
szych, Jest to, jak mówi Bielskiego kronika (4), 
owa pieśń stara, zwana Bogarodzica. Cho- 
ciaż Jan Kochanowski, (2) mówiąc że za je. 
go czasow tak dalece różniły się pieśni od Ba- 
garodzicy, jak obyczaje od statutu (Razimie- 
rza WW.), utrzymywać zdaje się że pieśń ta 
żadnym w przestworze wiekow nie uległa zmia- 
nom, jednakże się w tem myli. Pierwszą wy- 
razna o niej wzmiankę czyni Długosz (3) pod 
rokiem 410. Wszakże od niepamiętnych jak 
wieść niosła czasow śpiewało ją rycerstwo na- 
sze, bądź ścierając się z nieprzyjacielem, bądź 
po trudach bitwy wypoczywając w obozie. Kie- 
dy później zapomniała o niej starszyzna, wte- 
dy kapłani obozowi czyli kapelani wojskowi 
nucąc ją, budowali serca prostego żołnierza (4). 
Starożytność przypisywala jej utwor ś, Wojcie- 
chowi, ale temu zaprzeczono w Połsce już w 
XVI wieku, nazywając ją dziadowską pieśnią 
i płaszczem żebraczym z różnych utkanym 
płatkow (5), Lecz myli się protestant w zda- 


(1) Str. 297 wydanie 2. 

(2) Dz. I. str. 187. 

(3) I. str. 226. 

(4) Birkowskiego przypisanie kazania Bogarodzica. 
(5) Krzysztofa Kraińskiego postylla (prołestanska) w 
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niu, bo właśnie zakończenie każdej strofy jej przez 
kiryeleeson, które nadłabańscy Słowianie już w 
X wieku śpiewali (f', wiadomość historyczna że 
s Wojciech układał nabożne pieśni, które w 
ułamkach do nas doszły, tudzież ta okoliczność że 
często była przerabiana pieśń owa (niemal bowiem 
wszystkie jej odpisy z początku XV i XVI wieku 
pochodzące, różnią się między sobą), przemawia 
za jej słarożytnością, Słusznie więc P. Dominik 
Szulc w obronie tej pieśni staje i odległej ją 
przypisuje starożytności (2). 

W drugim Pamiętniku moim wydałem z 
rękopisow najdawniejsze pieśni polskie religijne. 
Pod względem wewnętrznejswojej uważane war- 
tości, są małej wagi wszystkie te pieśni, również 
jak i owe, które z późniejszych pochodzące czasow, 
znajdujemy po wszystkich niemal dziełach naboż. 
nej treści XV i XVI wieku porozpraszane. Dopie- 
ro w dziełach Mikołaja Reja natrafiamy na pieś. 
ni wznioślejszego ducha. Z takowych jednę, to- 
jest pieśń o wszechmocności Boskiej, umieszczo- 
ną w jego wizerunku (3), przytaczam: 
Wszechmogący Boże nieskończonej mocy, 

Gdyż się nic stać nie może bez Twojej pomocy, 
Gdyżeś Ty jest początek i koniec wszystkiego, 
A trwać długo nie może nic bez Bóztwa Twego, 


kazaniu ua dzień ś. Wojciecha. 
(1) Ditmar wyd. Wagnera str, 40. 


(2) Pamietnik religijno-imoralny warszawski z roku 18441, 
(3) ‘Str. 165. 
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Tyś jest Bóg nieskończony, a w Twojej opiece 

ażda sprawa zależy tu na wszystkim świecie; 

Tys prawda nieskończuna, dobroć, żywot,zdrowie, 

A o Twym majestacie a kto właśnie powie? 
Ziemię, niebo i gwiazdy w dziwnej sprawie mając, 
A co jeszcze dziwniejsza, myśl każdego znając, 

Na niebie, na powietrzu, w morzu ina ziemi, 

A w Twoich się rozprawach dziwno wszystko mieni, 


Tyś jest król wszystkich królow, Tobie upadają 
Mocy ziemskie, niebieskie i cześć wieczną dają, 
W yznawając Twe Bóztwo a majestat dziwny, 
Naszemu rozumowi na wszystkim sprzeciwny. 

Po Reju najwyżej wznieśli religijne pieśni 
Mikołaj Sęp Szarzyński, Stanisław Grochowski i 
Kasper Miaskowski, Ostatni też osobliwie do naj- 
wyższego stopnia doprowadził ojczystą lirykę. Za- 
stanawiam uwagę czytelnika nad szczytna jego kan- 
tatą pod tytułem Pielgrzym wielkonocny (1), 
a szczególniej też nad pieśniami którym dał na- 
pis: Hwiatki na potrząśnienie jasłeczek nowo- 
narodzonego dzieciątka Jezus, W nich mię. 
dzy innemi tak śpiewa: 


Co radość święta i wesele zgodne 
Słów i rzeczy udzieli, 
Zebyśmy co umieli: 

Śpiewajmy Panu, bo niebo pogodne, 
Wypuściło na ziemię 
Wielkiego Boga plemię. | 


(*) W niej opisuje on podróż dwóch uczniow do Emaus 
PRD) p 
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Roztocz ta pióra o Cherubie lotny, 
I ty skrzydłem Serafie 
Zasłoń niebieskiej Safie. 
Niż choć zawarta, wyda płod ochotny, 
Przyrodzenie niech mija, 
Panna syna powija. 

Jak świecka historyczna, tak i religijna 
historyczna poezja brała swój wątek bądź z 
obcych, bądź z krajowych dziejowz lecz obro- 
bić go nie umiała, a legendy pominęła, żad- 
nej uwagi na tego rodzaju gminną poezję nie- 
zwróciwszy. Rymowano więc o tem co opie- 
wały kroniki, w czem odznaczył się szcze= 
gólniej Stanisław Grochowski, napisawszy hymn 
na dzień ś. Stanisława patrona polskiego. Zwy- 
kle opiewano historyczne zdarzenia, wątek do 
tego biorąc z Pisma świętego. Dzieje Zuzan- 
ny opisali Jan Kochanowski i Kionowicz (ten 
wiersz Klonowicza zaginął j: dzieje Tobijasza i 
§. Cecylji wyłożyli wierszem Wojciech Ula. 
towski i Stanisław Grochowski. Wszakże naj- 
znakomitszym religijno historycznym wierszem 
jest Judyta przez Jana Hr. Ostroroga, i Jo- 
nasz przez Chrysztoporskiego opisany. 

Ubywają religijnej dwa rodzaje, które 
świecką poczję zdobią wielce, tojest satyra i 
drammat. Pierwszą zastąpiły kazania w reli- 
gijnem piśmiennictwie polskiemz drugi jako 
przez najwyższą władzę kościełną za niestosow- 


i objawienie się im w drodze Jezusa, 
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ny dla duchowieństwa uznany, przeszedł na 
zupełny udział świeckości, 

Pieśni historyczno religijne te, które żad- 
nej nie posiadają wartości poetycznej, ważne 
są pod względem dziejow. Z nich bowiem nie- 
jeden szczegół ważny dla pomysłow  poetycz- 
nych wyczytać można. Tak pieśń o ś. Stani- 
sławie, która teraz zaginęła, opowiadała mnie- 
manie gminu (wykoślawione z podania grec- 
kiego o karach Prometeusza), że Bolesław Smia- 
ły za popełnione morderstwo skazany na wiecz- 
ne życie, tułał się po polskim kraju, cierpiąc 
męczarnie wieczne. We dnie pożerały gady 
jego ciało, które nocą porostało znowu na ju- 
trzejszą męczarnię (1). Wiele pieśni nowo uto- 
żonych, krótko trwało: tak pieśń o ś. Stani- 
sławie Kostce, którą zrobili ksieża Jezuici (2). 
Treścią moralnej poezji były modlitwy i przy. 
kazania Boże, a rozinyślania nabożne opisową 
zastępowały poezję. Nic w tej mierze godne- 
go uwagi nie posiadamy, wyjąwszy tłumacze- 
nia z łacińskiego przez Stanisława Grochow- 
skiego zrobione. Zawierają one piękne opisy w 
rodzaju siełskiej poezji, do których wzięto wa- 
tek z życia dzieciątka Jezus i różne sceny z 
domowego życia Chrystusa Pana (3). 


(1) Kraińskiego postylla, w kazaniu na dzień §. Sta- 
nisława. 

(2) Kraiński tamże. 

(3) Niektóre z tych opisow godne są stanąć obok 
najlepszych tego rodzaju tworow, jakiemi się szczyci 
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W hymnach i pieśniach nabożnych wzniosł. 
szy się religijna poezja polska wysoko, zasta- 
nowiła się w biegu, i aż dotąd stol na miejs- 
cu, dalej posunąć się niemogąc. Została nasla- 
downiczką świeckiej, będąc odtąd niższą od 
niej i w niczem jej niewyrównywając. Dlatego 
też urywam tu jej opowiadanie dalsze. 


W, 4. Maciejowski. 


d'isiejsta literatura polska: Przenajświętsza 
Rodzina J. B. Z..— Dzieciątko Jezus Ks. 
Hetowinskiego. 


SEJMIKI POWIATOWE © 


(Ciag dalszy.) 


ART HL 


Teatr wystawią w domu szlachec- 
kiego zgromadzenia jeden z pokojow bo- 
kowych; w głębi drzwi środkowe na oścież 
otwarte, ukazują restaurację (zwaną buffe- 
tem), w której widać tlum osob przed dłu- 
giem biurem zastawionem rozmaitemi miejs- 
ca tego atrybutami. Drugie drzwi bokowe 
w kulisie z prawej strony, blizko tamtych, 
wiodą do sali obrad. 


SCENA I. 


STRUKCZAS2Y (zlistem w ręku na przo- 
dzie sceny; w głębi widać co chwila przecho- 
dzących pojedynczo lub parami sejmikowych 
panow, z sali do buffetu i na powrót. 

Wielkiego mię to pismo nabawia kłopotu. 
Ktoż się takiego rzeczy spodziewał obrotu! 
Starosta mi przyjaciel, Pułkownik łaskawca — 
Co ja mówię łaskawca? — dobroczyńca, zbawca! 


(5 Gbacz Qndyne na rok 1848 zeszyty 1.2. 5, i na 
rok 1845 zeszył 7. 
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List jego wszystko mi to żywo przypomina... 

A Podstolina? — O, już przeszła jej godzina. 

Od śmierci Podstolego lat dziesięć mię zwodzi! 

Zjej łaski kawalerem starzeć mi przychodzi, 

A jejmość swe affekta zwraca do mtodzikas 

Niechże się z kim chce kręci moja dobrodzika. 

Grosiwo rozproszyła — wioski, własność syna: 

Słychać że się już o nie drągal dopomina... 

Z nia więc kwita — Starosta —o, tu sęk nielada? 

Niebezpieczno takiego urazić sąsiada, 

Lecz gorzej Pułkownika Żebym nie dał słowa, 

Nie zabolałaby mi od namysłu głowa; 

Zarazbym Podstolica posłał choć do djabła? 

Ale związana wola jakżeby nie słabła? — 

A dzłałać trzeba śpiesznie, lub nie działać wcale — 

W tym lub w owym przypadku tkwi przeklęte ale! 
(pociera łysiny) 

Chciałbym mieć kazuiste na takie dilema. — 

Lecz w kolesejmikowem?,, A kłoż wie czy niema? 

Pan Rejent Krzywochodzki rozwiązałby może... 
(patrzy na buffet) 

Ale już śpi w buffecie nad kuflem nieboze. 


SCENA II 


STRUKCZASZY, PODKOMORZY (wy- 
chodzi z buffetu.) 
P opkomoORZY (do osob w buffecie) 
Choć mnie zabijcie, więcej pić nie będę — basta! 
Gros z buffetu. 
Jeszcze jednę szkłaneczkę. 
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PoDkKOMORZY (zawsze w głębi) 
Byłaby: dwonasta. 
Inny oŁos 2 buffełu, 
Apostolska to liczba, niech będzie i nasza, 
PoDROMORZY (śmiejąc się) 
Z tych dwónastu wytrącić należy Judasza, 
STRUKCZASZY (na stronie) 
Jakby do mnie, 
PODKOMORZY (zbliżywszy się ku niemu) 
List macie? 
STRUKCZASZY (chowając list) 
Tak, od ekonoma, 
PODKOMORZY. 
Coż donosi? 
STRUKCZASZY, 
Zły umłot, sama prawie słoma, 
PODKOMORZY (z uśmiechem) 
I my tu bodaj wiele nie wymłócim ziarna, 
Chciałem pogodzić strony, lecz to praca marna, 


STRUKCZASZY, 
Widzisz Pan, obie strony sparły się kaducznie. 
Marszałkowska pocichu, nasza bardzo hucznie, 
Ale która silniejsza, to jeszcze problema, 


PoDKOMORZY. 
Dla mnie błahy tam tryumf gdzie oporu niema. 
Lubię zaś gdy śród walki zwycieztwo sie chwieje: 
Ten śmieje się najlepiej, kto się wkońcu śmieje. 
Tak to dawniej bywało. (wzdycha) 
Inna teraz rada. 
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STRUKCZASZY 'częstując go tabaką) 
Szkoda że nasz kandydat trochę wietrzny, 
PODKOMORZY. 
Szkoda. 
Ale już nie poradzisz. 
STRUKCZASZY. 
Hem... 
PovkKomoRzy. 
Gdy słowo dane, 
Choćby przeciwko bratu rodzonemu stanę! 
STRUKCZASZY. (na stronie) 
Ten, to nie kazuista, jak toporem płata. 
l PODKOMORZY. 
Tak Panie, rodzonego odstapitbym brata? 
Verbum nobile debet... 
STRUKCZASZY. 
Wiem, lecz są przypadki 
Rzecz modyfikujace... 
PopkKomorzy (z marsem) 
Prawisz mi zagadki: 
Jaśniej, Mości Strukczaszy. 
STRUKCZASZY (do siebie) 
A! to paliwoda! 
Rzekłbyśże w starowinie drga jeszcze krew młoda, 


PopkoMOR ZY (z przekąsem) 
Oswiecze mi Pan swoje modyfikacyje. 


Strukczaszy (pokornym tomem) 
Podkomorzy silniejszy, w dyspucie mnie zbije. 
Milczę. 
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Pon komorzy. (udobruchany) 
Waćpana głowie nie brak też oleju. 
SrRvukczaszy (zukłonem) 
Daleko jej do Pańskiej — Jednak Dobrodzieju 
Mów co chcesz, ale w naszym powiatowym grodzie 
Sprawybyś już mieć nie chciał? — Co? 
PoDkOMORZY (namyślając się) 
Mam na odwodzie 
Dwa jeszcze tamże glosy, nielicząc Pisarza, 


Srrukczaszy. 

Na Prezydencie wszystko; więc jeśli się zdarza 
Że go trzeba wieść za nos, smutna już to łata 
W todze Magistratury, 


PODKOMORZY. 
Ha, nie wiek trzy lała, 


SRTUKCZASZY, 
Przez lat trzy wiele wody, i spraw wiele spłynie, 


PODKOMORZY. 
Ale te lata mina, wszystko dla nas minie, 
Prócz dobrego i złego co tutaj sprawiemy. 


SrRUKCZASZY. 
A dobreż to gdy smyka tego obierzemy? 


PODKOMORZY. 
Złe może, ale mniejsze, bo się z czasem zmienia; 
Słowo zaś jest niezmienne, pod hańbą imienia. 
Dałem słowo- bądź co bądź, dam kreskę na prawo, 
(odchodzi przez drzwi boczne do sali.) 
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SCENA III, 


Srnukczaszy 1 Asseson SzYMNEk 
(który wyszedł z buffetu) 


ASSESOR. 
O coż sig Dobrodzieje tak śpierałi żwawo? 
STRUKCZASZY. 
Słuchajno Assesorze: szczerze, między nami — 
Tyś dobrze z Podstolicem? 
ABSESOR, 
He, he, jak czasami, 
Bywałem nań zły; odrwił mnie na koniach nieraz, 
STRUKCZASZY. 
To przeszło. Jak stoicie, pytam, z sobą teraz? 
ASSESOR. 
Dobrze, bo na kłusaka on się mego łasi, 
STRUKCZASZY. 
Wiesz co? Na ciebie liczą nasi Mecenasi, 
AsSsESOR. 
W czem to? 
STRUKCZASZY. 
I przy tem grzanke dla siebiebys łapnął, 
ASSESOR 
Mów Panie! 


STrnukCzaszy. 
Wiesz te sprawę o więźnia co drapiąi? 


ASSESOR, 
Jużciż wiem, bom pod sądem zato, choć niewinny, 
Iufamis nasz Sekretarz, 


2 
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STRUKCZASZY. 
Bądź dla nas uczynny, 
A wyjdziesz biały jak śnieg, z tej gorącej łaźni. 
Asszsor (z Żywością) 
Co Pan mówisz? Za taką usługę przyjaźni 
Skoczę w. ogień. 
STRUKCZASZY. 
Znasz silne Pałkownika wpływy 
W górze. On cię wydźwignie, 
A ssESOR. 
Oh, byłbym szczęśliwy! 
Zrobię co każesz — ale, by czasu nie trwonić, 
Mówże Pan, co mam robić? 
STRUKCZASZY (żcicha) 
Podstolica skłonić 
Żeby ten raz ustąpił placu Podsedkowi. 
Asszesor (drapiąc się w głowę) 
Ciężko, bo on, bez matki nic nie postanowi, 
Boi się jej jak ognia, Oj, ma też matulke!.. 
Chyba tak — żeby rzucił przeciw sobie kulkę?., 
Zrobi mniej głosy dwóma, Pański trzeci... 
STRUKCZASZY (zatyka mu usta) 
Cicho! 
(ogląda sie) 
Gdyby się wydał sekret, byłoby nam licho. — 
Czy myślisz że pan Justyn rzuci przeciw sobie? 
ASSESOR. 
Pali sie do klusaka, więc z nim wszystko zrobię, 
Niema przytem nad niego leniwszego człeka; 
Otoz tak mu opiszę pracę co go czeka, 
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Ze zadrży, a pot zimny czoło mu obleje, 
Lecz na kłusaku główną mą wspieram nadzieję. 
STRukczaszY (całuje go) 
Lebskis! — Ruszajze bratku; ale verbum. 
Asse sor. (uderza go w rękę) 
Verbum, 
Kto je łamie, infamis? 
(wraca do buffetu) 
Srruxczaszy (bijąc sie połysinie) 
O, dictum accrbum! 
(odchodzi do sali.) 
(Dekoracja zmienia się: teatr wystawia 
znowu salon w doniu Starosty.) 


SCENA IV. 


STAROŚCINA I KLAR A; (wychodzą z 
pokoju bokowego ) 
STAROŚCINA. 
Pewnaś więc że on twojej ręki się wyrzeka? 
KLARA 
Sam to mówił. Słyszałam. 
STAROŚCINA. 
Słowom tego człeka 
Ufać bardzo nie można. Chyba że z bojaźni — 


KLARA, 
Tchórzem nie jest. 


STAR OŚCINA. 
Tem gorzej. Ale po przyjaźni 
Pana Zbigniewa więcej mogłam się spodziewać, 
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Kiara (tuląc się do niej) 
Mamo,onnieszczęśliw y- nie chciej się nań gniewacs 
Lecz oto winowajca. 


SCENA V. 


Tei i WALECZNICKI, 
STAROŚCINA (do niego zimno) 
Czy po pojedynku? 
W aLECZNICKI (zmieszany) 
Pani wiesz?,, 
STAROŚCINA. 
Że Pan swego żałujesz uczynku, 
O tem wiedziećbym chciała, 
Wartrecz2znic Kr (nieśmiało) 
Nie dobyłem broni. 
STAROŚCINA, 
Wybieg ten, przed nim samym, czyliz go zastoni? 
Kto wyzwał, ten już zgrzeszył, 
WaLECZNICKI. 
Zgrzeszyłem więc Pani. 
(przyklęka) 
Przebacz, powtóre, temu co sam błąd swój gani, 
Osłatnie już to było moje przewinienie. 
(do Klary) 
Ty Pani, zaręcz za mych obietnie spełnienie. 


SCENA VL 


Ciz 1 PopsToLiNA, później Lora. 
3 g ed y 
PoDSTOLINA (z przekęsem) 
Brawo mój Kapitanie! z mężnego rycerza 
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Na czułego, jak widzę, przeszedłes pasterza... 
Ale mu nie ufajcie, bo żołnierz niestały; 
On w okamgnieniu swoje przenosi zapały, 
Od wdowy do panienek, dalej do mężatek, 
Wczoraj szalał dla córek, dziś gotow dła matek. 
Starogeina (do Walecznickiego) 
Dziękujże Kapitanie za obraz pochlebny. 
PoDSTOLINA (do niej cicho) 
Ten konkurent już tutaj wcale niepotrzebny, 
STAROŚCINA. 
Podstolina tak myśli, ja mam inne zdanie. 
PopsTorina (2 przekąsem) 
I bez watpienia medrsze, Milcze. 
(do Walecznickiego) 
Kapitanie! 
Muszę Panu wymówić żeś wcale niegrzeczny. 
WALECZNICRE, 
Dotąd byłem od tego zarzutu bezpieczny; 
Nie uchybiam nikomu, 
(Starościna i Klara usuwają się w głąb 
i cicho rozmawiają z sobą-) 
PODSTOLINA: 
Samam tak imniemała, 
Kiedym Waćpana pierwszy raz tutaj widziała. 
Jego ton, manijery, całe ułożenie, 
Przyjemne, wyznam, na mnie robiły wrażenie. 
Czekałam więc, i słusznie, choć jednej wizyty. 
Wasze NT COR 
Mieszkam dotąd samotny, rzec mogę, ukryty, 
1 prócz domu Starostwa..; 
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PODSTOLINA, 
'Tożinnie właśnie gniewa, 
Czegoż się Pan w tym domu dlasiebie spodziewa? 
Musiała mu powiedzieć pani Starościna, 
Że jej córka należy jaż do mego syna 
Krara (głośniej w rozmowie z matką) 
Bynajmniej. 
Ponsro urna (obracając się do niej) 
Co? by: ajimniej? 
Sraroserna (do Podstoliny) 
Mówiła to do mnie. 
PODSTOLINA. 
Czy tak? lepiejby jednak było milczeć skromnie, 
(do Walecznickiego) 
W innam była go ostrzedz, jak mego sąsiada... 
Lecz wróćmy do pierwszego. Bardzo będę rada 
Jeżeli mię nawiedzisz. Coż to znaczy miłka? 
Mówiłam Justynowi po razy już kiłka, 
Żeby się z Panem poznał, Ale ten jegomość 
Złą ma pamięć. 


W ALECZNICKI. 
Dziś z sobą weszliśmy w znajomość, 


PoDSTOLINA, 
Cieszę się z tego. Może on przyciągnie Pana 
Do Drynduliszek; chociaż już od jutra rana 
Na dwa się z nim osobne rozdzielimy dwory: 
Żeni się chłopiec, jak to mówią, mimo pory; 
Ledwie ma lat dwadzieście — bo ja na zapusty 
Zacznę życia mojego rok — trzydziesty szósty. 
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STAROŚCINA (głośniej do Klary) 
Największe kłamstwo. 
PoDsTOL1NA (2 gniewem do niej) 
Jakto? 
Kiara (do Podstoliny) 
Z sobą rozmawiamy. 
STAROŚCINA (śmiejąc się) 
Do Waćcpaństwa się dysput wcale nie mieszamy. 
PoDSTOLINA. 
U nas dysputy niema. Zostawcie nas proszę. 
WaALECZNICKI (na stronie) 
Boże! jakież ja męki z tą dziwaczką znoszę! 
(Lckaj wchodzi) 
LokaJ (do Podstoliny) 
Niechaj się Pani śpieszy, już przyszło do wotow. 
PoDSTOLINA. 
Ach, ide, idg!.. Co to na świecie kłopotow! 
(do Starosciny) 
Pozwolisz że na chwilę od was sie oddale. 
(bierze Walecznickiego pod ramię). 
Wacpan mię zaprowadzić bądź łaskaw na salę. 
(Odchodzi śpiesznie, ciągnąc prawie za 
subą Walecznickiego. Lokaj idzie za niemi.) 


SCENA VII. 
STAROŚCINA I KLARA. 
STAROŚE1NA (śmiejąc się) 


Niechcąca śmiać się muszę. Cosię też z nią dzieje! 
Chciałaby nam sejmiki zamienić w turnieje, 
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I być jak w dawnych wiekach królową piękności... 
Byleby nie mieszała naszej spokojności, 
Wszelkabym dała wolność jej dziwacznej wenie, 
Patrzeć nanią zabawnie, lecz być z nią na scenie, 
Bardzo przykro. Cierpliwość — to środek jedyny — 
Odkrylam dość szezęsliwie niektóre sprężyny 
Mogace nam posłużyć przeciw jej kabale; 
Gdyby się to udało co zamyślam — ale 
Ten na któregom pomoce z pewnością liczyła, 
Nie przybył, nie odpisał nawet — 
(Zegar bije szóstą) 
Która biła? 
KLARA. 
Szósta. 
STAROŚCINA. 
Może przed domem wysiadł zgromadzenia, 
KLARA, 
Ktoż to jest mamo? 
STAROŚCINA. 
Zgadnij. Cziek nie bez znaczenia, 
Który oddawna dla mnie szczerą przyjaźń chowa, 


K, Bujnicki. 


DO 
OPATRZYOŚCI, 


Panie — zgrzeszyłem] 
Zesłałeś karę; 

Z pokorą piłem 
Goryczy czarę, 
Nie złorzeczyłem 
Twoim wyrokom, 
I Tyś przyświecał 
Pośród zawiei 
Słońcem nadziei 
Szaleńca krokom — 
I w nim rozniecał 
Święte zapatys 
Choć wrzące wały 
Strasznej powodzi 
Dziko szumiały, 
Jednak nie śmiały 
Strzaskać na wieki 
Samotnej łodzi — 
Boś ją osłonił 
Skrzydłem opieki, 
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I batwan grzmiący 
Co za nią gonił, 
Na brzeg daleki 
Wrócił szemrzący. 


Już mi sił braknie, 
Nie wytrwam moze... 
Lecz o mój Boze! 
Czyż mię zasmucisz, 
Czyż mię porzucisz 
Na pastwę losu? 
Czyliź do Cicbic, 
Pana na niebie, 

Jęk mego głosu 

Nie dojdzie smutny?.. 


Ojcow mych Panie! 
Niech wrą otchłanie, 
Deszcz nieszczęść leje, 
Nieba się chmurzą... 
W Twojej miłości 

I opatrzności 

Składam nadzieję. 
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SONET. 
Do... 


Luba! przy pożegnaniu przyrzekliśmy sobie, 
Iż co wieczor gdy księżyc na niebo wypłynie, 
Spójrzym na jego lice o jednej godzinie, 
Szląc przezeń powitanie — ty mnie a ja tobie. 


Do wczora byłem słówny; lecz wczora — niestety! 
Na chwilę — pod gwar balu, pod taniec uroczy, 
Rysy mię jednej ślicznej zajęły kobiety... 

Jam zabył o księżycu, patrząc na jej oczy! 


Naglem zadrżał jak winny... Z okna sąsiedniego 
Spójrzę: mój szpieg mię śledzi szyderczo, ponuro... 
Opuszczam bal- wybiegam- spójrzałem po niebie- 


Boże! a on już czarną otulat się chmurą, 
I czerwony od stosci, biegł z skargą do ciebie — 


O luba! ja twój zawsze- nie wierz plotkom jego. 


Zenon Fisch. 
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SONET. 


Do... 


Napróżno wzdychasz, próżno kosisz oczy, 
Raz już zdradzony w twe sidła nie wpadnę; 
Zamiary twoje prędko ja odgadnę, 

Bo cień złudzenia mej duszy nie mroczy. 


Próżno chcesz drogą spokojność zakłócić, 
Jam duszą stary, chociaż wiek mój młody; 
Jak trudno tchnieniem stopić zimne lody, 
Tak obojętność mą w zapał obrócić, 


Poświęć twe łaski, twe czułe westchnienia 
Temu co w czucia nie wyrzekł stę wiary; 
Od niego żądaj z miłości ofiary: 


Mój obraz utop w fali zapomnienia, 
Zostaw dla innych twej czułości dary — 


Jam dosyć wypił ze zwodniczej czary. 


Bronisław Narbutt. 
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PIOSNKA 
ZNAD NIEMNA, 


W czystem poln trzy ogródki zielone: 
W pierwszym słowik pieśni nuci pieszczones 
W drugim sadzie kuka sobie zazulka (*); 
W trzecim sadzie z synem mówi matulka: 
— (óż zawiera najmilszego ta chatka? 
Teścię, żonę, alboć milsza twa matka? — 

— Teścia miła, jak spotkanie życzliwe, 
Żona miła, jako życie szczęśliwe; 

Lecz ty matko, tyś najmilsza na świecie? 
Ciężko było tobie nosić twe dziecię, 

Ciężej jeszcze na świat wydać człowieka? 
Nieraz twoja snu nie znala powieka, 

Hes to świec w ciemne nocy spaliła, 

Pókiś dziecię przy twych piersiach karmiła! 


Jan Czeczott, 


#) Kukulke tak gmin litewski nazywa. 
Key ę 8 M 
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DO LEONORY. 
(2 BENEDYKTOWA ) 


Ja cię nie kocham. Kochać już nie w stanie 
Ten kto w rozmysłu chłodnym oceanie 
Przyrodnią serca swego skapat żywość; 

Kogo okrąża ze wszech stron wąlpliwośćz 

Kto w szkole uczuć najtrudniejsze gammy 
Przeszedł; kto próżność w każdem miejscu witał, 
I w życiu swojem czarne epigrammy 

Na wszystko piękne przeczytał. 


Sere młodych żywioł — marzenia, nadzieje 
U mnie w ostatniej zgasły już iskierce; 

Mój rozum dawno, dawno tam się śmieje, 
Gdzie z woli losu płakać musi serce. 


Coby się mogło w duszy mojej skrywać, 
Jakimby krew ma nie wrzała płomieniem, 
Ja cię nie kocham, Miłości imieniem 

Ja nie śmiem uczuć tajemnych nazywać. 
Ale ty moim oczom jesteś miła, 

Miła mej duszy jak światło księżyca; 
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Jakaś cudowna, wszechmogąca siła 

Warok mój przykuła do twojego lica, 

Usta me milczą, język mój bez ruchu, 

I zapał uczuć nie wytryska z czoła; 

Lecz jest w mem sercu, wekrwi, w mozgu, duchu 
Cos czego język wyrazić nie zdoła. 

Był czas gdy, dziecko, pełen błogiej wiary, 
Z duszą otwartą dla szczęścia świątyni, 
Serca mojego najdroższe ofiary 

Składałem chętnie u stop mej bogini. 

Pod wpływem czarow wtedy się roito, 

Ze ja miłości wieczną karmią byłem; 
Wtedy dziewiczej wyobraźni siłą 

Ja zawsze miłość z wiecznością łączyłem: 
Rychło atoli wiek i doświadczenie 
Obłąkanema dały upomnienie: 

I ja poznałem że miłość przemija, 

Tak jak wdzięk wiosny, jak życie motylka, 
Że wieczność cała z czasem w nią się wpija, 
Lecz tą wiecznością jest chwileczek kilka, 


Dziś oświecony tej prawdy udziałem, 

Już widzę snadnie że w mem łonie kruchem 
Serce chwilowym zawrzało zapałem, 

Ostatnim mego jestestwa wybuchem, 

Zimną swą mową rozum mi wykłada, 

Jak wdzięk po wdzięku, czyn gaśnie po czynie; 
Uczucie wschodzi, rośnie, życiem włada, 

A rozum twierdzi: ono wnet przeminie! 
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Ale cóż? — darmo pierś mą niespokojną 
Chce on naznaczyć twardą swą pieczęcią: 
Śmiałożby serce odpierać to wojną, 

Co z tak uprzejmą tuli się doń chęcią? 


Ja cię nie kocham. Lecz jakże ja życzę 

Być zawsze z tobą, w twe chęci się wcielić, 
WWspólnemi usty ssać życia słodycze, 

Z tobą od świata calkiem się oddzielić! 

I gdy bohater dni naszych w płochości, 

Bez przerwy śpiewa wszystkich tonow siłą 
Bezduszne kocham bezdusznej piękności, 
Jakże mi lubo, jak słodkoby było 
Klęknąwszy z cichą u nog twych pokorą 

I wzrok twój szczęsny zwróciwszy na siebie, 
Mówić półgłosem: miła Leonoro, 

Najmilsza moja! ja nie kocham ciebie. 


Ben. Doł, z Kijowa, 
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HMAUHAZ, 
(z Puszkina.) 

Na góry krawędzi pod stropem błękitu 
Sam jeden nad krajem Kaukazu panuję: 
Orzeł, z odległego podniosłszy się szczytu, 

W równi ze mną lotem powietrze szybuje: 
tad wzrok mój potokow ogląda zjawienie 
I pierwsze odłamow groźnych poruszenie, 
Tu podemną chmury toczą się kłębami, 
Skróś chmur hałaśliwe pędzą wodoptynys 
Niżej skały nagie siedzą gromadami3 
Tam dalej mchy nędzne i suche krzewiny; 
A tam już gaiki i rozkoszne cienie, 
Gdzie ptaszki szczebiocą, gdzie skaczą jelenie, 
Dalej już i ludzie zajmują wyżyny, 
I snują się owce po cyplach kwiecistych, 
1 pasterz na bujne zstępuje doliny, 
Gdzie Aragwa w brzegach pieni się cienistych, 
I srogi opryszeł: chowa się w jaskinie, 
Kedy Terek bystry guiewaym nurtem płynie — 
Płynie i żałośnie jak zwierz dziki wyje, 
Ujrzawszy z żelaznej klatki pastwę świćżę, 
I w szałonej żądzy silnie o brzeg bije, 
I głodnym bałwanem twardą skałę liże... 
Próżno! ni wolności ni pastwy nie zyska, 
Srodze go ściskają nieme brzegowiska. 

Ben, Dołęga z Kijowa. 
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KATASTROFA 
W DOMOWEM ŻYCIU BOCIANA, 


(Powiastka W, Władysławiewa, w skróceniu.) 


komuż jest obcą nuda? kto nie doświad. 
czał, kto potrafił uniknąć tej rdzy moralnej? 
Na świetnych nawet balach, wielkich obiadich, 
tańcujących wieczorach i w teatrach pomiędzy 
aktami, jeżeli nie podczas samych aktow, fa- 
talua ta częstokroć napada choroba! Dla do- 
kładnego atoli poznania co to jest nuda, trze- 
ba aby was przeznaczenie zagnało w dwó- 
dziestym roku życia do jednej z wiosek Cher- 
sońskiej gubernji, tej zwłaszcza około której 
dzikie zjawiają się konie. Tam ona was na- 
wiedzi nie na chwile, nie na godziny; o! tam 
na całe dnie, miesiące i lata ona się u was 
zagospodaruje. Tak długi łańcuch nudy i sa- 
motności w 20 roku życia, wtenczas gdy du- 
sza gwałtem rwie się do towarzystwa ludzi, 
na ten powszechny rynek, gdzie codzień moż- 
na wrażenia, myśli t uczucia wzamian od- 
dawać; gdzie codzień w innej kobiecie zako- 
chać się mażna; gdzie wszystko techce umysł, 
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wyobraźnię i serce; gdzie wszystko tak peł- 
ne, szumne, wystawne; gdzie wszystko we- 
solo żyje, zyciem się zachwyca i opiewa po- 
waby życia — wyobraźcie to sobie! 
Doskwierany nudą, począłem gryźć pióro; 
mnie się zachciało napisać powieść, wysławić 
w niej w najlragiczniejszych barwach całe 
brzemię ówczesnej mojej samotności i posłać 
ją ładnym dziewczętem, które jak mi mówio- 
no, z wielkiem upodobaniem czytają czule po- 
wieści, Mnie się chciało, aby klóra z nich 
przeczytawszy powieść moje, westchnęła, za- 
myśliła się i powiedziała w duszy: on młody 


i samotnie żyje pośród stepow — ií tak tkli- 
wie, tak czarownie pisze! — nieboraczek! . i 


aby tegoż samego dnia nagłą słabością zniewo- 
lita matkę swoję odwieźć siebie do Odessy 
dia wzinocnienia nerwow balsamicznemi wo- 
dami czarnego morza Chciało się— mimo to 
wszakże tak pocieszające marzenie ani jedna 
imyśl świelna nie związała się w mojej głowie. 
Całe karty napelnione były samemi narzeka= 
niami na stepy. Nie podobał mi się taki wstęp 
monotonny; zdarłem papier na drobne kawał- 
ki i wyrzuciłem za okno; wiatr je nalych- 
miast bystro pochwycił i uniosł na step, chcące 
zapewne dowiedzieć się co o nim p'szą. Szczęś. 
liwa droga! właśnie do swego celu trafiły. 
Wziąłem drugi arkusz, chcąc zacząć po- 
wieść o miejscu mego pobytu. Ale to był naj- 
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niegodziwszy przedmiot. Ze wszech stron ola- 
czała mię naga, bez życia i rozinaiłości płasz- 
czyzna, gdzieniegdzie burzanem  zarosła, a w 
końcu horyzont... i na przestrzeni dziesięciu 
wiorst ani jednego przedmiotu, któryby na pa- 
pier przenieść można było. Zzryztem całe pió- 
ro i nie mogłem do niczego się uczepićz w 
piśmie mojem odbiła się tyłko czczość ołaczają - 
cej mię przyrody. Nakoniec, dzięki Bogu, zja- 
wiło się przecie żywe stworzenie; był to bo- 
cian, który z zadziwiającą powagą przecha- 
dzał się po stepie, A wiec o bocianach. 

Kiedy już niemiłosierne fatum przezna- 
czy komu żyć w (Chersońskiej gubernji, to 
niech jak o największą łaskę prosi aby go tam 
bocianem wyprawiło, bo nikt na świecie nie 
móże prowadzić wygodniejszego życia, jak bo- 
cian w Chersońskiej gubernji. 

Czy znajomy warm ten ptak? 

Długi około trzech stop, okryty bialemi 
jak śnieg piórami, które u spodu szyi dosyć 
są długie, z długim czerwonym dziobem, na 
długich nogach czerwonych, z czarną główką i 
skrzydłami: — taki jest bocian. 

Gharakter łagodny i stały, nawyknienie do 
ludzi, wzajemna między samcem i samicą mi- 
łość, przywiązanie rodzicow do dzieci, i tros~ 
kliwość dzieci o starych i słabych rodzicach: — 
takie są moralne przymioty bociana. 

Gniazdo na wieży, dzwonicy, na dachu al- 
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bo kominie mieszkalnego domu, a czasem na 
wierzchołku wysokiego drzewa, albo stromej 
skały; gadzina albo jaszezurka na obiadzcznłe sta- 
ranie o wychowaniu dwójga, trójga dziatek; po- 
wolna po stepie, podwórzach i ulicach przechadz- 
ka i podróż jesienna do Afryki: -- takie bociana 
życie. 

Pewnie to za wygubienie wężow i in- 
nych szkodliwych płazow, prosty lud szczególne 
na dla tych ptakow uszanowanie W potocznej 
mowie Chersonskiej gubernji nie bocianami ich 
zowią, a inaczej jakoś, czego sobie teraz przy- 
pomnieć nie mogę; pamiętam tylko żem się do 
rozpuku uśmiał podsłuchawszy raz, jak tego 
plaka pewna panienka nazywała... Zresztą, mo- 
że to złąd poszło, że jestem z natury sk’onny 
do śmiechu. Znałem jednego obywatela, który 
csobliwszą miał predylekcję do tego rodzaju pta- 
kow. Strawit on 20 lat zgórą nad dociekaniem 
natury bocianow w €hersońskiej gubernji, i ta- 
kim trudem zebrał najnówsze i najciekawsze o 
nich wiadomości; między innemi oto jest jedna 
prawdziwa historja, którą mi on pewnego razu 
epowiedział. 

Na słomianym dachu poczciwego chłopa 
Skwarki, sklecił sobie gniazdo bocian, i corocz- 
nie wracał do niego z nierozdziclną swą towa- 
rzyszką. Bardzo to Skwarke radowało. Gospo- 
darstwo i rodzina jego były w kwilnącym sta- 
nies, żona. mu coroku powijała syna albo córkę 
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z tak rumianemi kragłutkiemi twarzyezkami, 
że patrząc na nie, trudno się było wstrzymać 
aby nie uszczypnąćz rozinnażały się owce, ko- 
nie, prosięta, kury, gęsie, kaczki; na żyło i 
pszenicę miejsca nie stawało; gruszki, wiśnie, 
śliwki, groch ziclony— Boze mój, „czego też 
nie było u Skwark! A chociaż Skwarka i żo- 
na jego byli to ludzie poezciwi i pracowici, 
oni jednak cały swój dostatek i szczęście przy- 
pisywali bocianowi; tak i drudzy włościanie 
myśleli, tak rozumiała i sama dziedziczka, i 
dlatego colepsze galunki swego drobiu i nie- 
rogacizny oddawała do niego na rozpłodek, wie- 
rząc najmocniej, że u niego wychowają się zdrów- 
sze i dorodniejsze, bo na jego dachu bocian siedzi. 

Zwykle na początku wiosny, kiedy rodzaj 
bociani zaczynał ciągnąć od południa do Chersoń- 
skiej gubernji, Skwarka wychodził często 2 
chaty wyglądać, czy nie powraca jego lokator. 
Przybycie diugonogiego dobrodzieja uspokojało 
calkiem poczciwego wieśniaka; on śpieszył za- 
raz do żony podzielić się swoją radością, wy- 
pijat tego dnia zbytnią czarkę wiszniaku i z 
najlepszą nadzieją na przyszłość pracował jo- 
tem w polu, wesolo hukając na siwe swoje woły. 

Skwarka miał dziesięcioletniego syna Chom- 
kę. Chomka był wielki swawolnik i figlara, 
a choć mu czesto zdarzało się kosztować brze- 
zinki, to jednak bynajmniej go nie powścią- 
galo, Olo jednego razu siedział on sobie na 
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przeciwko chaty i łuszczył ziarnka ze słonecz- 
nika, a łuszcząc pogladał wciąż na bocianie 
gniazdo, do którego oddawna dobrać mu się 
chciało. Wtenczas mimo niego pędził wołu z 
sąsiedniej chaty chłopiec Jgnaszka Konik, i ża. 
biegł do Chomki zabawić się łuszczeniem ziar- 
nek, Po niejakiej chwili przyłączył się do nich 
syn bednarza Jaszka; i oto trzech łotrow łusz. 
cząc słonecznik, uknuli niegodziwy spisek na 
bociana. Chciało się im wybrać z gniazda ja- 
ja i doświadczyć ich smaku, a natomiast po- 
łożyć takąż liczbę gęsich jaj i zobaczyć co zle- 
go będzie. 

Co zamierzyli to i zrobili. Doczekawszy 
się sprzyjającej pory, kiedy samiec i samica 
wyłeciały w pole (co wszakże zdarza się bar- 
dzo rzadko, bo pospolicie jedno z nich w gnież- 
dzie zostaje), oni 2 zadziwiającą zręcznością i 
pośpiechem zamysł swój wykonaliz i w chwi- 
li kiedy samica wracała na siedzenie, skra- 
dzione jaja były już miękko zgotowane i chłop. 
cy siedząc na przyżbie, prebowalłi ich smaku 
bez chleba i soli, rzucając na ziemię skorupę, 
którą pstrokata maciora chrząkając pożer:.ła. 

Dobra, łatwowierna para bocianow, przy- 
zwyczajona de bezwarunkowej opieki ludzkiej, 
nie domyślała się bynajmniej zła jej wyrzą- 
dzonego, Samica najiroskliwiej odbywała ma- 
cierzyńskie obowiążki, samiec dostarczał jej naj- 


smaczniejszych wężow, najtuczniejszych żub, aż 


40 


wreszcie nasfat czas rozwiązania — w gniezdzie 
odezwaly się piskleta. Nieposiadajac się z ra- 
dości, samica wydała krzyk przeraźliwy przy- 
wołująe 2 pola ojca, aby śpieszył na powita- 
nie swoich dzieciz on strzałą puszeza się na 
wiadome sobie hasło, szparko wiosłuje dłu- 
giemi skrzydłami, dzikim krzykiem ogłasza ra- 
dość swoję — i oto rozpostarłszy skrzydło, krą- 
ży nad gniazdem  spuszczając się zwolna dla 
objęcia swoich małutek. VW jego dziobie wi- 
je się świeżo pojmana jaszczurka; na głos je- 
go troje piskląt podniosłe główki... Sędzia 
sprawiedtiwy! Jak wyobrazić zdumienie be- 
ciana, kiedy zamiast szlachetnego swego ro- 
dzaju w podniebnych okolicach żyjącego, uj- 
rzał on z tępemi dziobami, na krótkich no- 
gach troje gęsiąt, kióre z czasem kwaśną ka. 
pustą nadziane i nędznie przez ludzi pożarte 
być muszą! Jakaż zakała dla szlachetnego bo- 
ciana! Kto pojąć zdoła bolesé zranionego ta- 
ką przygodą serca! .. Jaszczurka dawno już le- 
gata na ziemi, on jednak nieprzerwanie krą. 
żył nad swojem gniazdem z wyciągniętą szy- 
ją i rozpostartemi skrzydłami; nakoniec, gdy 
już nie pozostało żadnej o jego sromocie wat- 
pliwości, wzniosł się do góry i ukrył z widoku. 

Skwarka, Bondarenko i Konik dowoli na- 
śmieli się z tej sceny, 

Trzy dni nie było bociana, czwartego 
zjawił się on, a za nim dziesiąlki, selnie, ty- 


41 


siące bocianow, zapewne z całej Chersońskiej 
a moze i Fauryckiej gubernii, ptak ten bowiem 
nie utrzymuje się stadami, Cała ta gromada z 
przeraźżliwym wrzaskiem okrążyła troje gęsiąt, 
i z wyrazem głębokiego podziwienia, jak z roz- 
twartych dziobow i wyciągniętych szyj wno- 
sić można było, patrzała na nadzwyczajne w 
swoim rodzie zdarzenie. Każdy z nich ze 
wszystkich czterech stron przylatywat do gniaz- 
da, odlatywał dzielić się z drugicmi podzi- 
wieniem, i znowu kilkakrotnie powracał. Na- 
koniec stado zaczęło rzadnąć, i gdy sami tyl- 
ko właściciele owego dziwotworu pozostali, 
samiec z najsroższą złością rzucił się na sa- 
mice, gryzt ją dziobem, bił skrzydłami, szar- 
pał szponami, i w kilka chwil zamordował 
biedną swą towarzyszkę, Obszedłszy ją potem 
kilka razy i przekonawszy się że nie żyje, wzniosł 
się sam jak świeca do góry, zrobił kilka krę- 
gow pod niebem, potem głowę na grzbiet za- 
łożył, mocno przycisnął skrzydła, i rzaciwszy się 
kamieniem na ziemię, padł nieżywy obok samicy. 
Ja nie dodałem ani słowa do tego, co mi 
szanowny historyk o nieszczęśliwym losie tej 
pary bocianow powiedział, Zdarzenie to, któ- 
remu wszakże zbyt odległą epokę naznaczają, 
stwierdzili i drudzy tamtejsi obywatele. 
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229. WW, Lucjan Świeżyiii z żoną, obyw. 
Slonim. *.... e „r Te. „PANELI. 
230. W. Kazimierz Ramieński z żoną i syno- 
wa, obysy. paddyneburse apesan „7. SBE 
234. W. Rollupajto z familją, obyw. p Sło- 
Tdk al wa qld. ZAS 
232. W. busa gazed: z p. Brzesk. 18. 
2:3. W. Józef Tapai, raas p. Grodzień, 18, 
23% W.¥Vincenty Bulbaryn z żoną, i W. Ta- 
deusz Nowicki, obyw. p. Stuck, . . 48. 
235. W. Łukasz Skarżyński obyw. Król. Poł 18. 
236. W. Sylwjusz Łukaszewicz z familja, 
oby Wap- Wilikómir: Maesa . „Ad hel S: 
237. W. Józefa Robylińska,obyw.p. Wiłeń, 18. 
238. St z. Icko Krupnik, z Grodna . . . 18. 
239.JW. is Wielhorski, obyw: Król, 


ror 8... SA 8, 
240. VV. Jakób Pilecki i w. Bp gatte, alist 

p Włodzimir . . l . 18. 
241. St.z. Ben jaminowa Zabłudowska, 4 Woł 

kowyskaj «+41. . Fel M ME. 


242. St.z. Lejba Kidalsgidn: 7 Grodna, . 18. 

243. W Adolf Gallero, obyw. Król, Pol. . 18. 

244. JW. Roustanty Hrabia Tyszkiewicz i 
W Ciechanowiecki, obyw p. Nowogródz. 18. 


245. W. Ignacy Lulewicz, obyw. t. p- . 18. 


246° W. Lipko Urzędnik, z Wołkowyska . 19, 
247. W. Andrzej Rogowski, obyw. p. Ihu- 


meń. . va : . 20. 
248. W. — Tukałło z iya s wa” p. 
Wilts u 2 = ABA 20. 


249, JW. Antoni Wojczyński Szambelan, 
obyw,p Grodzieńy l —. 1%. .£. 20% 

250. WJKsiadz Michałowski, z Jezior. . 20. 

251. W. Wilhelm Zachert z ad z p. Bia. 


sips, t eine . . Oh 
252 W, jn Wojezyński z synatmię 6b yi? 
Pr él. Pol.» 460.98 5 € A, 


253. W. Piotr Radowicki, diN. P. roadie! 21. 
254. W, Wiktor ajs obyw. p. Wol- 
aaa E r a 
255. W, Plotnicki, obyw. p. Kobryń. . . 22. 
256. W. Włodzimierz Wysłouch, obyw. p. — 
Białostock, . , à „BĘ sv" 2 22 
257. St.z. Lewinson, 2 Wilna. AK O. 272: 
258. St.z Abraham Zi emesis z Rotnicy. 22. 
259. W. Aleksander Ihnatowicz, z Grodna. 2%. 
260. W. Jan Konopko, obyw. p. Słonim. . 22, 
261. W, Józef Kryński zsiostrą Albina, obyw. 
PABIZIOSIOCR. We ne en cn. "lene ła 


262. W. Ludwika Panomarew, obyw. p. 
rodzic ae <= ua oy «AD: 


263 W. Julja Lenkiewiczówna, Zakonnica, 
worggpa, aa... ... Bem” „.ALZR 


264. St.z. Mordchel Jankielowicz, z Bia- 
łegostókię . A. >. ewe *. . . 43 


265. JW. Ksawery Hrabia Grabowski, obyw. 

Pie Olkowysk>@ -Smg bomen. 7, Zid 
266. W. Konstanty Tarajewicz, z Grodna. 22. 
267. W. Antonina Szukiewiczowa z krewną 

Pelagją Roiszewską, obyw. p Brzesk. , 23. 
268. St.z. Fejga Jonisowa, z Grodna . . 23. 
269. JW. Suchodolski Pułkownik, z synem, 

z Grodnyiget a „(Gio „eww, "28, 
270. St.z, Fejga Wejda, z Gait zie (O26. 
271. St.z. Rebeka Kauffmann z córką, 2 

Grodna, . . MARE: 
272. W. Wiktor Korsak, 2 Mi aia . 24. 
273. St.z. Hirsz Bowes z Riejdan . . 24. 
274. St.z. Lewinsonowa, z Kowna. . . 24. 
275. JW. Jerzy Lewański Pułkownik, z cór- 

ką i Panną Diuszato, z Bobrójska., . . 24. 
276. W, Eugenjusz- "Kra Gubern. Lus- 

trator, z Grodna. . . Wae 
277. St.z. Icko Rodkin, 2A cla. RE 
278. W, Amelja Rożbicka, z Grodna . . 25. 
279. W. Karol Kostbowieki z żoną, obyw. p. 

Misie Wy % W. ag we). 6. A 
280. St.z. Lipa Rachwja, z Grodna. -. . 25. 
281. St.z. Rajska Chławnowa, z Grodna. . 25. 
282. W. ies Przectawski, obyw. p. Sto- 

nimsk, „sok meee 
283. St.z. Alla bogas z m. Wefohowh. 26. 
284. W. Pawłowicz, AJ z Brześcia 

Li S48. co ee. 26. 
285. Stz. Eljasz, Turkus; z ami ? aw. 120. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


